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Na prymicje Sł.Barbara Elbert

Muz.Stanisław Ożga

Dość dawno te-mu             u   ko-lan   ma - tki w liliowych zmierzchach cichego domku

słyszałeś     pierwsze         Pa-na we-  zwanie w dziecięcej duszy swej przy paciorku

2.A może nocą te ciche malwy,

takie płomienne,takie strzeliste,

uczyły ciebie przez srebrne blaski

patrzeć z tęsknotą w niebo gwiaździste.

3.Może już wtedy swe małe rączki,

do jasnej zorzy wznosiłeś z cicha.

Jakby to słońce z mgieł wychylone,

było tą Hostią w głębi kielicha.

4.Więc gdzież ci było iść z tą tęsknotą,

jak nie przed ciche;święte ołtarze,

Gdzie się już spełniać mają do końca,

dziecięcych marzeń złote miraże.

5.Czy słyszysz księże, jak szepczą kwiaty,

ciche na białych ściegach obrusa,

Słyszysz? Dziś one tylko o tobie,

szepczą i szepczą coś do Jezusa.


